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P o s ie d ze n ie  d . 27 s ie r p n ia  1847 r.

A kt oskarżenia przeciw  Józefowi Szołdrskiem u je s t  następny  : 
J Ó Z E F  S z o ł d r s k i  ma lat 33 , rodem  z Poznania. Został p rzy jęty  

do zw iązku w 1845 przez szwagra swego Kosińskiego w obecności 
Dra M ateckiego, w ykonaw szy przysięgę na nieograniczone posłu ­
szeństw o, zachow anie niezłom nego m ilczenia, i że sta rać  się  bę­
dzie o w yw alczenie niepodległości Polski. M atecki m iał u trzym y­
wać kom m unikacyę m iędzy oskarżonym  a w ładzą zw iązku, i na 
ręce Mateckiego przesyłał oskarżony sk ładkę m iesięczną w ilości 
10 ta l . W  g ru d n iu  1845 oznajm i1 m u M atecki, że związek otrzy- 
m ał inną o rg an izac ję , że on M atecki, o niczem ju ż  nie w ie, i że 
S zo łdrsk i dla dow iedzenia się czegoś, udać się  pow inien  do L i­
belta . W  końcu g ru d n ia  184 5 spo tkał się oskarżony z Anastazym 
F adońsk im  na ja rm a rk u  w Ś m ig lu , k tó ry  m u oznajm ił, że je s t  
osobą pośrcdnicz.ącą m iędzy w ładzą , a zw iązkow ym i w powiecie 
Kościańskim  i żądał od niego 1 000  ta l. S zołdrski przybył do Po­
znania w styczn iu , i tu o trzym ał in stru k cy ę  dotyczącą pow stania, 
do którego p rzygotow yw ał inne  osoby , jak K nolińskiego, S ka­
rżyńskiego, Szczaw ińskiego, i w łościan  sw oich , domagając się od 
n ich , aby  by li gotow i iść za n im , skoro czas nadejdzie . W reśc ie  
d . 17 lu tego  zaw iadom ił go Nikodem  K iersk i, że mimo areszto­
w ań, napad  na Poznań uskutecznionym  zostanie.

O skarżony przyznaje , iż został przyjętym  do zw iązku , klorego 
eelcm  było u trzym anie i podnoszenie narodow ości polskiej, że 
w ykonał przed zm arłym  K urnatow skim  przysięgę , ale n ie w o- 
becności Kosińskiego; że składek nie w nosił reg u la rn ie , lecz tylko 
przy podanej sposobności ; zaprzecza okoliczności dotyczących 
L ib e lta , K nolińskiego i aby od Anastazego R adońskiego o trzym ał 
in s tru k c y ę ; przyznaje tylko że ta in stru k ey a  czytaną m u była 
przez W olniew icza w K ościanie ; p rzyznaje  rów n ież , że chciał 
zyskać sw ych ludzi dla p o w stan ia , ale o lem  m ów ił tylko zdw om a; 
że m u K iersk i pow iedział iż będzie aresz tow any , ale nie w spom niał
0 u derzen iu  na Poznail ; 'przyznaje tak że , że chciał się  porozum ieć 
z K nolińskim  w w ięz ien iu , że w tym  celu  napisał karteczk ę , aby 
m u donieść iż chce odw ołać co zeznał o przeczytaniu  in s tru k c ji ,
1 pozostać ty lko  przy tern że w K ościanie czytaną b y ła . K arteczkę 
tę  m iał K noliński w ydać sądowd. Innym  punktom  aktu  oskarżenia , 
zaprzecza obw iniony i daw niejsze sw oje zeznania odw ołuje.

P rzyw ołany, I )r  Matecki ośw iadcza, iż n ie on , ale W ik to r  K u r­
natow ski p rzyjm ow ał oskarżonego do zw iązku.

O brońca oskarżonegop . Deycks w nosi, że poniewTaż oskarżony 
przyznał się  do zw iązku, przy  osądzeniu przeto jego w iny, zważać 
trzeba będzie na cele  zw iązku, a w tym  względzie akta tyczące się  
oskarżonego podają ja k  najdokładniejsze w iadom ości. Z a k t  tych 
widocznem  je s t, że celem związku by ło , w zbudzić w ludzie  uczucia 
narodow ości polsk iej. W w yznaniu obszernem  z d . 6 kw ietn ia  
1 8 4 6 , w ystaw ia się oskarżony za zapalonego Polaka, za gorliw ego 
o o trzym anie narodow ości, a z tego w zględu był ju ż  przeciw ni- 
kiera dążności kom m unistycznych, ponieważ one przyczyniają się 
w łaśn ie do zatarcia narodo wości. O skarżony wyznaje k ilkak ro tn ie

r o k  x .  c z ę ś ć  i i r .

swój dem okratyczny sposób m yślen ia , zapiera jednak  iżby k ied y ­
kolw iek  w daw ał się w przedsięw zięcia dążące do gw ałtow nego 
obalenia form y rządu p ru sk ie g o , i ośw iadcza : że korzystał 
z wszelkiej sposobności, aby sw ych lu d z i z dziejam i narodow em i 
obzn.ijm iać, szczególniej z przyczynam i rozb io ru  P o lsk i, i aby ich 
nadzieją lepszej przyszłości pocieszać.

N astępnie przeczytano skargę przeciw  W ilczyńsk iem u.
W ł o d z i m i e r z  B a r t ł o m i e j  L u d w i k  K s a w e r y  W i l c z y ń s k i  dzierżawca 

i współdziedzic dóbr K rzyżanow a, ma la t 2 5 . Jeszcze w ro k u  1844 
znajdow ał się na polow aniu zw ołanem  przez braci Malczewskich 
do P ow idza , gdzie do 500  osób znajdow ać się  m ia ło , i gdzie 
chciano się porozum ieć i  m ającym i tam przybyć w celu po litycz­
nym  pełnom ocnikam i z k ró lestw a polsk iego. Na polow aniu lem 
skończyło się  na ćw iczeniach konnych. T e same ćw iczenia m iały  
miejsce w Czew ojew ie, gdzie W ilczyński p rzyjęły  został do tow a­
rzystw a łowczego. W  styczniu  1846 , zapoznał się z Essm ancm  
Józefem , k tó ry  p rzy b ra ł nazw iskoT iam pczyńskicgo. Essm an nam a­
w iał go do wejścia do zw iązku , p rzed staw ia jąc : że wszystkie 
p ro w in c je  daw nej Polski przygotow ują się do p ow stan ia ; żc to 
w krótce n as tąp i; że broń dostarczoną zostanie z A n g li i , a ty m ­
czasem uzbroiw szy się w kosy i s ie k ie ry  m ożna będzie p a r ty ­
zan tkę  prow adzić. W ilczyński m iał odpow iedzieć iż w ie co mu 
czynić jak o  Polakowi n ależy , i że przyłączy się  także skoro  arm ię  
stotysięczną zobaczy. W  lu tym  odkrył mu W olniew icz ta jem nicę 
i zobow iązał do przybycia na posiedzenie d. 6 lu tego do Kościana. 
Pod d . 13 lu tego nam aw iał oskarżony szewca Z ielonackiego, aby 
poszedł ta m , gdzie on p ó jd z ie , n ad m ien ia jąc , iż n ie potrzebuje 
troszczyć się o żonę i dzieci, bo o tych będą mieć sta ran ie .

O skarżony przyznaje, że był na polow aniach w ym ienionych 
w akcie oskarżenia , że by ł członkiem  T ow arzystw a łow czego, że 
znajdow ał s ię  w K ościanie d . 6 lu tego , ale tam niczajm owano się 
p o lity k ą , i n ie czytano żadnej in stru k cy i; że niejaki Trąm pczyński 
b y ł rzeczyw iście u niego, a!c to n ie je s t Essm an ; że Zielonackiego 
do niczego nie nak łan ia ł i uważa to za oszczerstwo ; że w reście 
daw niejsze zeznania , ściągnięte były podczas choroby , w k tó rą  
w padł w w ięzieniu w Poznan iu , i że zeznania te  poczynił, aby się  
prędzej wydostać na w olność, co m u też zapew niono.

P rzyw ołany Z ielonacki, potw ierdza że oskarżony nam aw iał go 
do pójścia za so b ą , ale o pow staniu  n ie  w spom ina ł. In n i św iad ­
kowie nie m ogą z pewnością pow iedzieć : czy przedstaw iony  im 
Essm an je s t rzeczywiście tym  T rąm pozyńsk im , k tórego u W ilczyń­
skiego w idzieli. W ątp liw ość  ich w tym  w zględzie wzrosła jeszcze 
bardziej, skoro im  przedstaw iony został rzeczyw isty Trąm pczyński, 
gdyż m iędzy tym  osta tn im  a Essm anem  je s t  uderzające podobień­

stw o.

P o s ie d ze n ie  d n ia  2 8  s ie rp n ia .

Rozpoczęto posiedzenie przeczytaniem  skarg i przeciw  B o rlli-  

s/ew skiem u.
K a z i m i e r z  B o r t l i s z e w s k i  proboszcz z D uchow nćj-G órk i , ma lat 

3 2 . O s k a r ż o n y  j e s t , iż do zw iązku przy jęty  został przez Szołdr-
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skiego ; że znajdow ał się  na posiedzeniu w K ościanie, gdzie W o l­
niew icz odczytał in s tru k c y ę ; że w łościan do pow stania nam aw iał; 
że chw alił w ypraw ę z K urn ika na P o zn ań , ubolew ał nad je j złym 
skutkiem  , i ośw iadczył przed jednym  z w łościan , iż obawia się 
aby go n ie aresz tow ano,

Osk arżony n ie  p rzy zn a je , aby należał do zw iązk u , i aby mu 
w K ościanie odczytano in s tru k cy ę . Oświadcza p rzy  tern, że na w si, 
n ie ma innego  tow arzystw a prócz w łościan  , mógł zatem  rozm a­
wiać z niem i o w ojnie przeciw  M oskalom , o rzeziach w G alicy i, 
ale nie zapytyw ał czy będą się  bid przeciw  Niem com .

Z w ysłuchanych trzech św iadków , jed en  zeznaje, że zapytyw ał 
w łościan czy będą bić Moskali , d ru g i że dodaw ał i Niem ców, a 
trzeci że Bortliszew ski ośw iadczył n aw et, że w potrzebie w siadłby 

z krzyżem  w ręk u  na koń

N astępnie odczytano skargę przeciw  P alick iem u .
B o g u s ł a w  P a l i c k i  doktor m edycyny, ma la l 33 , służy ł w w ojsku 

polskiem  183! r .  O skarżony je s t,  iż przyjął w dóm  swój zw iąz­
kow ych w dn iu  6 lutego i by ł obecnym  jak  im W oln iew icz od ­
czytał in s tru k cy ę .

O skarżony zaprzecza aby należał do jakiegokolw iek zw iązku; 
przyznaje ty lk o , że d . 6 lu tego  przybyły do niego w ym ienione 
osoby, a le  były  to p rzyjacielsk ie odw iedziny , i żadnej in slrukcy i 
nie czytano.

P rzyw ołano H ipo lita  Szczaw ińskiego — skarga przeciw  niem u 
wytoczona jes t następująca :

H i p o i .i t  S z c z a w i ń s k i  ma la t 3 3 , służy ł w  w ojsku polskiem  
w 1831 r .  O skarżony znajdow ał się na zgrom adzeniu w Kościanie 
jako  związkow y ; jak o  laki zawiadom iony został przez Kierskiego 
o w ykryciu  zw iązku , a następnie o trzym ał polecenie aby W ysoc­
kiego Józefa przebranego za woźnicę pod d . 19 lutego przew iózł 
do K rakow a, czego też s ta ra ł się dopełnić. Oskarżony zaprzecza 
w szystk iem u i przyznaje ty lko  że by ł w K ościanie, a le  to w in te ­
resie  fam ilijnym .

P rzy  w ołani jako św iadkow ie w spółoskarżeni Szołdrski i Apoli­
nary  K urow ski odw ołują daw niejsze zeznania.

N astępnie odczytaną została skarga przeciw  M ichałowi S karżyń­
sk iem u.

M i c h a ł  S k a r ż y ń s k i  dziedzic C hełkow a, służy ł w w ojsku  po l- 
skićm  1831 r . ,  ma la t 4 7; przy jęty  został do zw iązku przez W ol- 
niew icza pod d . 5 lutego 1846 r .  i o trzym ał urząd kom m issarza 
pow iatu  Kościańskiego.

Oskarżony zaprzecza w szystkiem u ; —w spółoskarżony S zołdrski 
cofa daw niejsze zeznania.

Poczćm przezydujący w ezw ał p rokura to ra  do uzasadnienia  
skargi przeciw  S zo łdrsk iem u, W ilczy ń sk iem u , Bortliszew skiem u, 
P alick iem u, Szczaw ińskiem u i Skarżyńskiem u.

P ro k u ra to r  ośw iadcza, że wszyscy sześciu łącznie zaskarżeni są 
o te same czyny; że Szołdrski najw ięcej je s t w innym , jak o  len  na 
którego czynność i gorliw ość in n i się  zapatryw ali i w sw ych dzia­
łan iach  zastosowywali do niego. Dalej przechodzi p ro k u ra to r  po 
kolei pojedyncze skarg i i zbijając poczynione teraz odw ołania , 
u trzy m u je  : że z następujących okoliczności ła tw o w yw nioskow ać 
w inę ; to jes t na jp rzód , zgodne są zeznania oskarżonych iż byli u 
Palick iego ; W ilczyński opow iada co tam  zaszło ; Szo łdrsk i podaje 
iż W oln iew icz m iał zam iar przygotow ać zgrom adzonych do spisku, 
wejście poborcy m iejskiego p rzerw ało  posiedzenie ; p o W o ln ie w i-  
czu spodziewać się w y p ad a , że s ta ra ł się zebrać zgrom adzenie 
w celu zw iązkow ym . Czyż m ożna w ie rzy ć , aby człow iek , k tó ry  
tak ą  czynność w sp isku  rozw ijał, jak  W oln iew icz , zeb ra ł był ty le 
osób, a potem celu swego z n iem i, n ie s ta ra ł się  osiągnąć P

P ow tó rc , podaje S zo łdrsk i, że B ortliszew ski tam do związku przy­
ję ty  z o s ta ł; Szołdrski i Szczaw iński m ieli w drodze rozm owę o 
rew o lu cy i, jak  to pierw szy z e z n a ł; py ta ł się nareszcie W olniew icz 
Szczaw ińskiego, co u czyn ił w spraw ie sp isku  od czasu zgrom a­
dzenia w K ościanie. Z ty c h , powodów sądzi p ro k u ra to r , że ak t 
oskarżenia udow odniony , i pozostaw ia sądow i, jaką  do oskarżo­
nych zechce zastosować k a rę .

P osiedzenie dn ia  30 sierpnia.

Kommissarz spraw iedliw ości Deycks, przedstaw ił obronę Jozefa 
Szołdrskiego. U czynił on nasam przód uw agę, że przyznanie się 
Szołdrskiego, iż należał do zw iązku, uw aln ia  ob ro ń cę  od wykazy­
w ania w iny urzędników , którzy prow adząc śledztw o sta li się  po­
wodem fałszywych zeznań ; zeznania te bowiem  obok przyznania 
Szołdrskiego, uważa za n iezasługu jące na uw agę sądu. S zołdrski, 
m ów ił obrońca, przyznał że należał do zw iązku , mającego na celu 
polepszenie m oralne i in a teryalne  stanu  lu d u  po lskiego; w yznał 
nad to , że potrzeba przyw rócę: ia by tu  Polski je s t jego  w iarą  poli­
tyczną; że siln ie  wierzy w konieczność p rzyw rócen ia n iepodle­
głości Polski, a le  ze w szystkich jego zeznań nie można go obw iniać 
o to , aby by ł uczestnikiem  zam iaru  pogw ałcenia istniejącego p ra ­
wego porządku państw a P rusk iego . Nie jes t w ięc w innym  zbrodni 
s ta n u , ani go przekonano o czyn zb rodn ię  stanu  lub  zbrodnię k raju  
stanow iący . O brońca op iera  się w tern na zeznaniach M ierosław ­
skiego i postanow ieniach C entralizacy i , k tó ra  w Poznańskiem  
chciała tylko zebrać siły  i w yprow adzić je  naprzeciw  Rossy i. 
P ro k u ra to r  ośw iadćzył, mówi dalej obrońca , że lego M ierosław ski 
n ie  d o w ió d ł, lecz on tego nie potrzebuje dow odzić ; owszem , do 
p ro k u ra to ra  należy  d ow icśdź , że przedsięw zięcie i czyn w ym ie­
rzone były przeciw  ustaw ie państw a P rusk iego . Tu przypom ina 
oh rońca, iż rzecz podobna m iała ju ż  miejsce w r . 1830, w którym  
całe K sięstwo zachow ało się  spokojn ie , chociaż m nóstw o jego 
mieszkańców pospieszyło na w o jnę . M ierosław ski aż do czasu 
aresztow ania go , zb iera ł ty lko  w iadom ości, odbyw ał p o d ró ż e , 
przysposabiał organizacyę —  a więc n ie  dostaje tu  znam ion zbrodni 
k ra ju , to je s t  przedsięw zięcia, i k ie ru n k u  przedsięw zięcia przeciw  
ustaw ie państw a. Jeżeli nie ma tych znam ion co do głów nej osoby, 
gdzież je  znaleśdż co do innych  ? Nie m ożna tu , m ów ił obrońca, 
zastosować ed yk tu  z dnia 20 październ ika  17 98 r . ,  bo C en tra liza- 
cya, k tó rej sk ładano przysięg i, inne m iała ce le , jak  te o k tó rych  
mówi ed y k t. C en tralizacya nie by ła  ta jnym  zw iązkiem , działała 
o tw arc ie ; praw da że w ysyła ła em issaryuszów  pod prz^ybranemi 
nazw iskam i, a le  zw ią/ku  n ic można uw ażać za tajem ny w obrębie 
państw a Pruskiego. N ie ma też w Akcie oskarżenia pew nych 
podań , czy tajny związek is tn ia ł w granicach  państw a P rusk iego , 
chociaż w idać , że w ie lu  m ieszkańców W . Ks. Poznańskiego p o ­
dzielało zam iary C en tralizacy i. W łaściw ie j, m ożnaby tu  zastoso­
wać rozkaz gabinetow y z dnia 2 stycznia 1816 r . ,  gdzie pow ie­
dziano, że stow arzyszen ie  w palryo lycznych , narodow ych celach 
zaw iązane, n ie  w ykracza przeciw  osnow ie ed y k tu , i odw ołu ję  się 
do tego rozkazu gabinetow ego, mówi obrońca, aby z niego w y- 
w ieśdź n iew inność w szystkich obżałow anych . W ładzom  krajow ym  
służy ło  praw o przy trzym ania M ierosław skiego, podejrzanego o 
przysposabianie rzeczy zagrażającej spokojności, ale sędzia po w i­
n ien  wym ierzać karę  wred ług  dokonanych czynówT, a n ie  w edług 
przypuszczalnego niebezpieczeństw a. Z tego pow odu, żąda obrońca 
uw olnienia  n ie ly lko  Szołdrsk iego , ale i tych w szystk ich , k tó rzy  
o spełn ien ie  czynu karam i zagrożonego, n ie  są p rzekonani.

Radzca  sp ra w ied l iw o ś c i  K r e m n i t z  w  o b ro n ie  W i l c z y ń s k ie g o ,  
po w o ła ł  s ię  n a  n a d w ą t l o n e  z d ro w ie  sw e go  k l i e n t a ,  a n a d w ą t l o n e  
w w ię z i en iu ,  i s tąd  w y p ro w a d za ł  że o d w o ł a n i e  W i lc z y ń s k ie g o  je s  
u z a s a d n io n e  ; zaprzeczy ł  n a d to  o b ro ń c a  w ia ro g o d n o ś c i  n i e k t ó r y c h
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św iadków  i w nosił, aby k lien t jego by ł uw olnionym  od  zarzu lu  nie 
tylko zb rodni k ra ju , ale jeszcze i w spólw iadom ości.

Assessor C assius b ro n ił B ortliszew skiego. U w ażał o n , że ob w i­
niania ze strony  współobźałowanego Szołdrskiego nie zasługują na 
w iarą , i są p ło n n e ; w nosił w końcu o cofnięcie przeciw  obw in io­
nem u skargi, i o wypuszczenie go na w olność.

Tegoż samego żądał P . L ew ald , k tó ry  przedstaw ił obroną Pa- 
łirk iego  i Skarżyńskiego. Dowodził on , że pierw szy n ie  je s t prze­
konany, aby m iał uczestnictw o w rew olucyjnych zam iarach zw ią­
zku, a przyjęcie w dom swój przypadkow o przybyłych  i bytność 
oskarżonego w Popow ie, n ie stanow ią naw et pozoru w in y . Co do 
drugiego , p rzedstaw ił obrońca , że z dw u n astu  w yszukanych 
św iadków , żaden n iepo tw ierdził zarzutów , a Szo łdrsk i wym ożoue 
na nim  zeznania odw ołał.

Radzca spraw iedliw ości F u rbach  w obronie Szczaw ińskiego, 
przechodząc w szystkie szczegóły A ktu zaskarżen ia , dow odził : że 
ich  is tn ien ie  nie jes t uzasadnione, a naw et że są tej n a tu ry ; iz nie 
stanow ią w iny , i żądał abJ’ k lien t jego natychm iast został w y p u s t  

ezonym .

Po głosie P. F u rbacha, p ro c u ra to r  utrzym yw ał iż roztrzygnienie 
skargi co do ty ch  sześciu obw in ionych , zależy od uznania : czy 
poprzednie ich zeznania są w iarogodnem i, pom im o iż teraz odw o­
ła li takowe —  ośw iadczył przeto , że pozostawia sądow i do oce­
n ien ia , k tórzy z obw inionych by li w spółdziałającym i w zw iązku, 
a którzy z nich m ieli ty lko  o nim  wiadomość.

Po glosie p ro k u ra to ra  przem ów ił jeszcze P . D eycks w odpieraniu  
zarzutów  poczynionych S zo łd rsk iem u ; po ezem odroczono posie­
dzenie do dn ia  następnego.

P osiedzenie dnia  31 sierpn ia .

Po zagajeniu posiedzenia, w y stąp ił z koła obrońcow  P . Martins^ 
i  uczynił następujący wniosek :

W id zę  się  znaglonym  ilo przedstaw ienia ogólnego pytania , 
k tórego roztrzygnien ie  je s t bardzo w ażne, szczególniej dla tych 
obżałow ariycli, z k tó rych  d y rek to r policyi D uncker prow adził 

śledztw o.
A kt oskarżenia zam ieścił w ypadki, k tó rych  podług zdania p ro ­

k u ra to ra  dostarczyło śledztw o przedw stępne. Nie m am y a to li 
przekonania , że doręczono p rok u ra to ro w i i  sądowi w szystkie 
pism a, d o k um en ta , dotyczące przedw stępnego śledztw a. W czasie 
ostatniego p o stęp o w an ia , P . D uncker doręczył prokurato row i 
nowe p ism a, jak ie  do tąd  zatrzym ał. Z atrzym anie to tem  bardziej 
zdziw iło, iż  papiery  te zaw ierają rzeczywistą reg is tra tu rę  czynności, 
jak ie  odbyw ał P . D un ck er. Papiery  te zatrzym ane muszą mieć 
w ielka wagę d la obżałow anych; jeże li to są acta pub lica , natenczas 
P . D uncker dopuścił się  przestępstw a w słu żb ie , a czego m ożna 
było  u n iknąć  przy  baczniejszym  dozorze przez naczelnika bezpo­
średn ie j kom m issyi j je ż e li to  są acta p n v a ta ,  to i wówczas dzia­
ła ł P . D uncker przeciw  swoim obow iązkom , bo jem u  m ieć ak t 
p rvw atnych  nie w olno. Jeżeli na podaw ane teraz akta p ro k u ra to ­
row i, sąd zechce zwrócić uw agę, łatw o w tedy przew idzieć czego 
oskarżeni spodziewać się m ają, skoro akia te  n ie będą znane o b ro ­
n ie , a te j ,  na dobrem  ich rozpoznaniu w iele zależy. Z tego po­

w odu wnoszę :
Aby sąd nakazał P . D u n ck er, pod przysięgą służbow ą, albo 

polecił to uczynić w ładzy nad nim  przełożonej , iżby w ydał 
w szystkie pism a, dokum enta i papiery  sądowe, k tó re  mają stycz­
ność z wyprowadzonym  śledztw em .

O brońcy m ów ił dalej, nic są pew ni, czy im  w szystkie p rzedsta­
wiono a k ta , naprow adzeni są na dom niem anie, żc uży ty  na in - 
k w iren ta  urzędnik policyjny założył pokątnearchiw  um . M niem am , 
że d la  dobra oskarżonych, w in teresie  obrony , a naw et w in te resie  
publicznym  , żądanie moje rychło roztrzygnionem  być pow inno. 
M niemani, że p ro k u ra to r żądaniu m em u sprzeciw iać się  n ie będzie. 
Być bardzo m oże, iż w' zatrzym anych sam ow olnie aktach nie ty lko  
obw iniające ale i un iew inn ia jące  znajdują się  dow ody. Bo dla 
czegożby je  zatrzym yw ał P. D un ck er, k tó ry  zawsze okazuje się lak 
czynnym , ile  razy idzie o obciążenie oskarżonych ? Zdaje sie ja k ­
by P . D uncker spełn iane doląd publiczne u s łu g i, chciał uw ieńczyć 
gorliw ością w obecnym processie, i potem  usunąć się  od u rzęd u , 
którego czynności odtąd jaw nie ocenianem i być m ają.

Na powyższy wniosek P . M a rlin s , p ro k u ra to r ośw iadczył : iż 
w spom niał ju ż  daw niej, że dopiero później dowiedział się  o is tn ie ­
n iu  w łasnoręcznych pism  M ierosław skiego, k tóre w śledztw ie za 
podstaw ę służyły . Przytoczono teraz , m ów ił p ro k u ra to r , iż to są 
albo publiczne ak ta , a lbo  p ryw atne  ; w spom niałem  ju ż  daw nie j, iż 
one n ie są now ym  dow odem , że zupełnie pom iniętem i być m ogły; 
n ie  można więc tw ierdzić  że jeza trzy m an o  lub zatajono.

W  leni m iejscu odczytał p ro k u ra to r  pism o swoje do P. D uncker 
z d . 23 s ie rp n ia , w k tórym  go w zyw ał, aby w szystkie akta jak ie  
ma w ręk u  prokurato row i z ło ży ł, bo lego dom agają się obrońcy. 
O dczytał rów nież odpow iedź D unckera, w k tó re j, przesyłając dwa 
w łasnoręczne objaśnienia M ierosławskiego, oświadcza D uncker, iż 
żadnych innych nie posiada. T rzy  tę arkusze pism a M ierosław ­
sk iego , obiecuje p ro k u ra to r złożyć do a k t ,  skoro zostaną o d p i­

sane.
O brońca M artins odpow iedzia ł, że dowody przytoczone przez 

P ro k u ra to ra , n ie  m ogą spow odować go do cofnięcia w n iosku , 
ponieważ korrespondeneya prowadzona m iędzy prokurato rem  a 
D unckerem  nie daje rękojm i , że osta tn i n ie  posiada oprócz tych , 
k tó re z ło ż y ! , jeszcze innych  papierów . O bstaje w ięc przy w nio­
sku , ażeby p . D uncker pod przysięgą wezwanym został do w yda­
nia pism , gdyż prostym  zaręczeniem  jeg o , nie może dać zupełnej 
w iary .

Prezydujący oznajm ił, że sąd wyda w tej m ierze stosowną decy- 
zyę, i wezwał do odczytania skargi przeciw  Taczanow skiem u.

E dmund Bolesław K lemens T aczanowski, ma la t 2 3 ;  w 1 8 i l  
zaciągnął się do a r ty lle ry i ,  w 1813 postąpi! na podporucznika, 
w styczniu 1816 stojąc garnizonem  w Głogow ie , w ziął dym issyę. 
W  1815 przy jęty  b y ł do zw iązku ; jem u  to Poniński chciał od ­
stąpić ofiarow ane sobie dow ództw o, k tórego oskarżony n ie mógł 
objąć, poniew aż z polecenia G uttrego  dowodzić m iał oddziałem 
a r ty lle ry i w L eszn ie . Szo łdrsk i obeznał go ze szczegółami p lanu . 
Znaleziono u Taczanowskiego : 1) p lan  attakow ania tw ierdzy  
oznaczony Jite rą  G , k tó ry  w edług  J e n . Golomba , zdaje się być 
planem  Głogowa. 2) mappę okolic tej tw ierdzy . 3) klucz do p isa ­
nia liczbam i.

O skarżony u trz y m u je , że jeszcze w 1811 m iał zam iar przyjąć 
służbę w' A lgierze i  d la  tego wziął dym issyę. Na dowód obrońca 
jego przestaw ia lis t jednego kap itana  polskiego służącego w A lg ie­
rze , pisany do ojca Taczanow skiego. Innym  punktom  oskarżenia 
obw iniony zaprzecza, ośw iadczając że p lan  u niego znaleziony jes t 
kopią z jakiegoś dzieła teo re ty czn eg o , a klucz dopisany był z ro ­
biony d la ig raszk i.

W spóloskarżeni : Poniński i Szołdrski odw ołują dawniejsze 
zeznania. G u ttry , ośw iadcza, że o niczem nie wie.

Zastępca p ro k u ra to ra  assessor B ertrab  pow ołując się na  p o ­
przedn ie  zeznania Szołdrskiego i Ponińskiego, i porów nyw ając  je  
między sobą, tw ie rd z i : że Taczanow ski uledz pow in ien  tej samej 
karze co Poniński i S z o łd rsk i, jako n ieu sp raw ied liw ia jący  się
z zarzutu  zbrodni stanu .
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Kommissarz spraw iedliw ości C re lin g e r, obrońca obwałowanego, 
zwraca uw agę, iż jego k lie n t  sam stoi w akcie oskarżenia , a nie 
je s t przyłączony do żadnej g ruppy ; iż jego daw niejsze życie nie 
było podejrzane o żadne zabiegi rew olucy jne. K ie chcę pow ie­
dzieć przez to , mówi obrońca, aby oskarżony , podobnie jak  każdy 
z jego ziom ków , n ie m iłow ał duszą  i sercem  sw ojej ojczyzny, 
k tó rej wysw obodzenia p ragn ie , ale zaprzeczam , aby b ra ł udział 
w pew nym  , oznaczonym  zw iązku . G dyby m iał czynny wziąść 
udzia ł, nie sta łby  zapew ne tak odosobnionym  w chw ilach  w zbu­
rzen ia . Poniński i Szo łdrsk i o b w in ili T aczanow skiego, a le  po­
danie G u ttrego  obaliło  ich zeznania. Kom uż tu  w ierzyć ? Czyż 
Poniński i S zo łdrsk i m ie lib y  w ięcej zasługiw ać na w ia rę , jak  
Gut try  ? Czy d la  tego, że oni sieb ie  oskarżają , a o G u ttry m  
nie w iem y, co p o w ie?  Pytania te  n ie  są tru d n e  do rozw iązania; 
zeznania w zajem nie się  znoszą , to je s t nic nie dow iedziono a 
zatem  uw oln ien ie  obw inionego nastąpić pow inno .

N astępnie przystąpiono do odczytania skarg i przeciw  M ałec­
kiem u.

T i:o d o r  T e o f i l  M a t e c k i  doktor m edycyny, ma la t 3G, w w ojsku 
polskiem  1 83 1 r .  służy ł w a r ty l le ry i ; za pow rotem  skazany został 
na konfiskatę m ajątku i 6 m iesięcy w ięzienia , ka rę  tę  zm ieniono 
na 3 m iesiące w ięzienia. O is tn ie n iu  zw iązku dem okratycznego 
w k ra ju , dow iedział się od Buchow skiego, k tó ry  mu o św iad czy ł: 
że celem tego zw iązku jes t przyw rócenie Polski, a środk iem  upo­
w szechnianie usilne i z pospiechem  w yobrażeń dem okratycznych, 
aby zbliżyć szlachtę do ch łopów , i sp raw ić  iżby w czasie danym  
z lą sam ą ocholą w ieśniacy  co i sz la c h ta , udział w niej w zięli. 
W  1844 został M atecki do zw iązku p rzy ję ty m . Ze związkiem  
znosił się przez W ik to ra  K urnatow sk iego ; jem u  oddaw ał sk ładki 
od s ie b ie , i od innych zeb rane . Ze swojej s trony  by ł M atecki 
pośredn ik iem  m iędzy w ładzą a in n y m i zw iązkow em i. Przy uw ię­
zionym  w W arszaw ie B enedykcie Kościewiczu znaleziono recep tę  
na jo d y n ę , z podpisem  M ałeckiego; pod jego adressem  nadsy łał 
z W iln a  dok tor R enier zw iązkow y, rapporta  o położeniu i w spół­
dzia łan iu  L itw y , a nad to  podpis M ałeckiego znajduje się  na liście 
o tw arty m , danym  arch itek tow i R oehrow i, p ow tó rn ie  w ysłanem u 
na  L itw ę.

M atecki przyznaje, iz by ł do zw iązku przez Buchowskiego p rzy ­
ję ty m , i pod słowem  h o n o ru  zobowiązał się  do tajem nicy; że czytał 
pism a dem okratyczne, n ie  dla tego, że m iały dążności rew olucyjne, 
a le  że je  uw ażał jako prace lite rack ie . O św iadczył da le j, że celem  
zw iązku by ło , aby każdy członek dzia ła ł w edług stanow iska swego, 
d la  u trzym ania  narodow ości p o lsk ie j; że podczas przyjęcia jego 
obecnym  był W ik to r  K u rn a to w sk i, a le  o n , M atecki, nikogo 
nie p rzy jm ow ał; że in k w ire n t przy s łu ch an iu  oznajm ił mu jak  
najuroczyście j, iż rząd n ie  ma zam iaru  prow adzić ścisłego śledz­
tw a ; żeo n  in k w iren t chce z nim  o tw arcie postąpić, pokazać proto- 
ku ły  in n y c h , i odczytać ro tę  przysięgi zw iązku ; że m u takow ą 
rzeczywiście o d c z y ta ł , a le  w tedy ośw iadczył M a teck i, iż n ie pa­
m ięta , czy ona je s t tą k tó rą  m u B uchow ski da t do przeczy tan ia. 
Z resztą oskarżony zaprzecza , aby jakąko lw iek  recep tę  daw ał 
w innym  celu jak  w lekarskiem  , że Roehra nie z n a , i żadnych 
z L itw y n ie  o trzym yw ał lis tó w .

P rzyw ołany  S zołdrski odw ołuje daw niejsze zeznania.

P ro k u ra to r  popierając a k t oskarżenia  u trzym yw ał, iż z daw ­
niejszych zeznań oskarżonego, jak o  i z teraźniejszych okazuje się 
w yraźn ie , że oskarżony n ależał do zw iązk u ; że się  zobowiązał 
działać na drodze prow adzącej do ce lu , ja k i sobie ten  związek 
założy ł; żc zb iera ł d la niego p ieniądze. Zw iązek do k tórego n a le ­
ża ł, je s t w łaśn ie  ten  sam , o k tó ry  toczy się proces. O gniska , szu­
kać należy w T ow arzystw ie D em okratycznem ; jego usiłow ania 
szeroko upow szechniono w państw ie prusk iem  ; poddani p ruscy

w eszli do niego, i lubo n ie  w yjaśniono organizacyi, jednakże 
udow odniono zam iar, a jakko lw iek  dziś oskarżony u trzym uje , 
że zam ierzano ty lko  u trzym an ie  narodow ości, przecież widocznem 
je s t,  że nie m yślano pozostać w gran icach , w jak ich  ta narodo­
wość zaręczoną została w ks. poznańskićm . O bojętną je s t rzeczą 
n areśc ie , czy usiłow ania zw iązku zm ierzały do w yw ołania  bez­
pośredniego pow stania , czy ty lko  przysposobić go m iały na 
p ó źn ie j, zam iar bow iem , którego celem  pow stan ie, acz w dalekiej 
p rzy sz ło śc i, zawsze je s t zb rodniczym . U trzym uje nadto  p ro k u ­
ra to r , że czyny , jako  to : przyjęcie do zw iązku Szołdrskiego, 
p isan ie  recep ty  na jo d y n ę , i ko riespondeneye z L itw ą , nie są 
od p arte , a stąd  w nosi zastosow anie kary jj§ 92 do 95 przepisanej.

C re lin g e r obrońca M ateckiego, ro b i nasam przód u w a g ę , że 
z h is to ry  i przekonać się  m ożna, iż w każdej epoce by li m ężowie 
reprezen tu jący  w yobrażenia czasu, k tó rzy  w chw ilach poprzedza­
jących i przysposabiających rew o lu cy ę , narażen i by w ali najw ięcej 
na prześladow anie, chociaż czynności ich w cale nie u sp raw ied li­
w iały użytych przeciw  nim  środków  su ro w y ch . Zastosować to 
można do  w szystkich o b żalow anych , a szczególniej do jednego  
z n ich  t k tó ry  za dn i k ilk a  stan ie  przed k ra tk am i. Przechodząc 
następn ie  p. C re lin g er do obrony M ateckiego, p rzedstaw ia go jako 
należącego do w ielu tow arzystw  dobroczynnych, mających na celu 
w ykształcenie m łodzieży, u lgę c ie rp iący m , a zatem  że nie m iał 
czasu pośw ięcać się zabiegom  rew olu cy jn y m ; że do żadnej party i 
nie n a le ż a ł , bo cbciał owszem w szystkie stronn ic tw a sko ja rzyć; 
że potrzeba m u w ierzyć co w yznał o zam iarach zw iązk u , gdyż 
nie zap ierał się  w ejścia do niego, a zam iary te nie były rew olucyj- 
n e m i; że zresztą M ierosław ski n ie  znał M ateckiego. Zarzut iż 
napisana przez niego recepta służy ła  dla zw iązkow ych, niczem 
udow odniony nie j e s t ; co do listu  zaś pisanego do L itw y , takow y 
m usiał być przez kogo innego  nap isany  pod im ieniem  M ateckiego, 
i taż sama osoba, m ogła odpis o trzym ać. Z tych  przyczyn w nosi 
obrońca uznanie M ateckiego za zupełn ie  n iew innego .

N astępnie odczytano skargę przeciw  K onstantem u Szczaniec- 
kiem u.

K o n s t a n t y  S z c z a n i e c k i  dziedzic d óbr B rody , la t 4 4 ,  służył 
w w ojsku polskiem  1831, i pow rócił w stopn iu  k ap itan a , ozdo­
biony krzyżem  w ojskow ym  ; skazany został na karę  konfiskaty 
m ajątku  i 9 m iesięcy w ięzienia w fortecy , k tó rą  to karę zm ieniono 
na opłatę  4000  ta l. i 4 1/2 m iesięcznego a resz tu . W ed łu g  ak tu  
osk a rżen ia , m iało tak u  niego jako w Pakosław iu  dobrach  należą­
cych do siostry oskarżonego E m ilii Szczanieckiej, i w C hrapkow ie  
dobrach Łąckiego A n ton iego , przebyw ać w iele o só b , a m iędzy 
tem i b y ł i L udw ik M ierosław ski, o którego praw dziw em  nazw isku 
w iedział o skarżony . L ibe lt rozm awiać m iał z oskarżonym  o po­
w sta n iu , i ja k  najpom yśln iejszy  rokow ał sobie w ypadek ; oska­
rżony znany by ł jako  zw iązkow y, M ierosławski zapisał go jak o  
u rzędn ika  pow iatu  W scbow skiego, a pod d . 13 lu tego , W oln ie- 
w icz chciał zostaw ić u  oskarżonego p ap ie ry , zaw ierające in s tru k - 
c v ę ,  lubo tych oskarżony nie p rzy ją ł, zobowiązał się jed n ak  za­
chow ać o w szystkiem  tajem nicę.

O skarżony przyznaje iż  w jego dom u w iele  o só b  b y w a ło , ale 
to po najwniejszej części k rew nych  ; że w 1845, jego  siostrzen iec 
Łącki p rzedstaw ił r.iu M ierosław skiego pod nazw isk iem  T ubal- 
skiego, ale m u praw dziw ego nazw iska przedstaw ionego n ie  odkry ł; 
że odw iedzał często L iebelta , ale z n im  o pow staniu  n ie  m ów ił; żc 
dawniejsze jeg o  zeznania m ylnie zostały przez in k w iren la  sp isane, 
żc tych podpisać nie chciał , in k w iren t o b ieca ł mu je  popraw ić 
późn ie j, bo jak  m ó w ił , n a tychm iast n ie m oże tego zrobić dla sp ó ­
źnionej p o ry . Zaprzecza także oskarżony , aby b y ł znany C entra- 
lizacyi i M ierosław skiem u jak o  członek zw iązku.

P rz y w o łan y  Mici osławi k i zeznał, iż oskarżony  n ie  należał do

ł
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związku ; że nazw isko jego na liście  zabranej je s t tak nieczyteln ie  
nap isane, że dziś naw et odczytać go n ie  m ożna. Ze przy śledztw ie 
ośw iadczył tylko iż Szcznniccki jest mu znany jako p a tr io ta , a ten 
w yraz w zięto za jednoznaczacy, z wyrazem  : członek stow arzysze­
nia dem okratycznego ; że ju ż  daw niej pow ie d z ia ł , iż  oskarżonego 
n ie w yznaczał na kom m issarza, i byłby go raczej m ianow ał offi- 
c e re m ; że zresztą oskarżony n ie w iedział jego praw dziw ego na­
zw iska.

Co do papierów W olniewicza , oskarżony przyznał tę okolicz­
ność, ale oznajmił zarazem , że icb nie przyjął, nie wie coby 
obejmowały, i wyraźnie powiedział inkw irentow i, pisz pan co 
zechcesz, ja prawdę powiem przed sądem.

Prokurator utrzym uje skargę, powiada on że oskarżony pocią­
gnięty zostałdo odpowiedzialności, jako nieuwiadamiający o związku 
przeciw państwu pruskiemu, o którym miał dostateczną wiadomość, 
a tym sposobem zasługuje nakarę § 97 przepisaną ; że nic dziwnego 
zresztą iż śledztwo oskarżonego spóźniono-; bo w sprawie, do któ­
rej 1,100 osób należało, i w której przeciw 800 osobom należało 
zarządzić śledztw o, nie można było wcześniej oskarżonego wy­
słuchać.

Obrońca Szczanieckiego, kotnmissarz sprawiedliwości Gall 
utrzym uje, iż oskarżony nie był obowiązany donosić władzy. Akt 
oskarżenia jest dla niego najlepszym obrońcą ; powiedziano tam 
że w 1845 otrzymały władze wiadomość ; że w styczniu , roku 
następnego, wyznaczono kom m issyę; skoro więc władze miały 
wiadomość, przeto wszyscy co się dowiedzieli o sprzysiężeniu, nie 
mieli potrzeby o niem donosić ; że zresztą oskarżony został a re­
sztowany IG lutego; 13° dowiedział się o wypadkach, a 13, 14 
i 15 zostali aresztowani główni przywódzcy ; władza zatem miała 
wszystkich w ręku i przeszkodziła wybuchowi, kiedy najmniejszej 
nie było w okolicy tajemnicy o zamierzonem przedsięwzięciu. 
Przechodząc następnie obrońca punk ta pojedyncze skargi i zbijając 
takowe twierdzi : że przedwstępne śledztwo jest podejrzane, że 
niektórzy świadkowie co w śledztwie stwierdzali przysięgą, tu 
uznali to być niepraw dą; że przez złe obchodzenie się, nieprawne 
przedstawienia, długie więzienie , zły stan więzień, wyciskano 
zeznania ; i że to wszystko miało miejsce co do obwinionego Szcza­
nieckiego , a zatem wnosi obrońca, iż powinien być uznany nie­
winnym.

Prokurator w odpowiedzi obrońcy oskarżonego obstaje przy 
skardze,opierając się na tem, że nie tylko spełnienie zam iaru, lecz 
nawet sam zamiar stanowi zbrodnię stanu , a zatem pom im o, że 
władze wiedzieć mogły o zamiarze, należało wszystkim mającym 
o nim wiadomość, nowe doniesienia uczynić.

Przed zam knięciem  posiedzenia P rezydujący o zn a jm ił, iż sąd 
w sku tek  w niosku P . M arlins postanow ił wezwać w ładzę p rze­
łożoną nad d y rek to rem  policyi D u n ck e rem , aby poleciła m u 
złożyć w szystkie pap iery  i pism a śledztw a dotyczące. Posiedzenie 
zostało odroczone do 2 w rześnia.

( d.  c. n .)

W  L O C H Y .

( a r t y k u ł  d r u g i . )

Naród W łoski wycierpiał wiele z tych ud ręczeń , które 
męczeństwo Polski wsławiły. I tam  toczy się w alka o 
wolność i godność narodow ą ; i tam  nienaw iść obcego 
jarzm a, potrzeba zbliżenia wszystkich klass społeczeń­

stw a pod rów ną opiekę m atki Ojczyzny, zajm uję s rca i 
um ysły praw ych jej synów i zachęcają ich do w ytrw a­
łości i pośw ięceń; i tam  nareszcie jednym  z największych 
nieprzyjaciół wszelkich szlachetnych i wzniosłych uczuć, 
jest ta  A ustrya, która kraj nasz krw ią i łzami nieustannie 
zalewa.—  A więc spraw a narodu W łoskiego jest ścisłe 
połączoną ze spraw ą Polski jednością uczuć i celu, i je­
dnakow ą nienawiścią austryackiego jarzm a.

Emigracya Polska pojęła tę łączność; pojęli ją  przede 
wszystkiem c i , których pow ołaniem  jest czuw ać nad 
wszystkiemi zjawiskami naszej narodowej spraw ie pew ne 
korzyści przynieść mogącemi. Lecz jak  we wszystkich 
podobnego rodzaju kwestyach, tak i w kwestyi W łoskiej, 
pierwszem zadaniem  naszem było rozróżnić cel od środ­
ków ; życzenia narodow e, uczucia powszechnie objawione, 
od sposobów którym i do skutku doprowadzić je  zamie­
rzono. Spraw a bow iem  Polski wtenczas dopiero wprost 
zainteresowaną będzie być m ogła w kwestyi W łoskiej, 
kiedy ta oprócz łączności celu łączność środków przed­
stawi.

Otóż z przeglądu, jaki w  l tm artykule zrobiliśm y po­
kazuje s ię , że tej ostatniej łączności jeszcze nie m a ; że 
spraw a W łoska, w  gruncie potężna i niezwyciężona, na 
pow ierzchni swojej tyle okazuje niepewnych i rozstrojo­
nych żywiołów, iż pierwszy jej period przedłużyć się 
może po za życzenia nasze, i długo jeszcze chrom ieć pod 
opieką półśrodkowej po lityki, k tóra jej dotąd przewo­
dniczy. Polityka ta pół-legalna i pół-rew olucyjna w pro­
wadzając spraw ę ludu  W łoskiego na drogę tranzakcyj 
pomiędzy wolnością a despotyzmem panujących książąt 
i królów, dać może naw et A ustryi nadzieję umorzenia 
jej, czasowo przynajm niej, w  tajnych zabiegach dyplc- 
macyi. Nic bowiem więcej nie pociesza despotyzm , jak 
brak  śmiałości w  naczelnikach potęgi ludowej : jedna 
koncessya z ich strony, jedno zachwianie się w  wyborze 
środków , otw iera szparę przez którą wszelkie intrygi się 
wciskają. Zaledwo na przykład Austrya uzyskała od 
Piusa IX , edykt przeciwko tajnym  drukom , i następnie 
odstąpienie kwestyi praw nej w  zajęciu Ferrary, ajuż starać 
się zaczęła o w olność przeprowadzenia swoich pułków  
przez państw o papiezkie, na przypadek, gdyby pow stanie 
ludowe zagroziło tronow i N eapolitańskiem u.

Dopóki więc zadaniem polityki kierującej ruchem  wło­
skim , będzie z jednej strony zmuszanie panujących książąt 
i królów  do pew nych koncessyj na korzyść ludu, za po­
mocą tylko ow ych dem onstracyj politycznych, owego 
spokojnego poruszania umysłów jakie codziennie prawie 
spostrzegamy w prow incyach w łosk ich ; a z drugiej, cią­
głe oddalanie stanowczej w alki z głównym nieprzyjacie­
lem wolności w łoskiej, z Austrya ; dopóty spraw a Polska 
żadnym czynnym  u d z ia łe m  wm ięszaną tam  byc nie 
może ; my, jej reprezentanci za g ran icą , w inniśm y się 
zachować w roli czysto-obserwacyjnej, i nie mięszać się 
do procesu, który przez rozm aite jeszcze przechodzić be-
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dzie instancye, nim  nas powoła do spełnienia naszych 
em igracyjnych obowiązków.

Są jednak w  em igracyi pew ne zastarzałe pretensye, 
które niepomne na potrzeby i godność narodow ą, czepiają 
się przedewszystkiem  skw apliw ie każdego zdarzenia, 
mogącego je  w ydobyć cudzym kosztem , z zasłużonej 
nicości w jakiej zostają. Te to pretensye uosobione w  nie­
których dygnitarzach naszych, okazały niezwykłą rucha- 
wość od chw ili jak  Austryacy zajęli F errarę . W szystkie 
swoje tytuły, stany służby, powagę swoją wywodziły 
przed cudzoziemcami, ażeby dowieść, że ich okazanie się 
w wojsku papiezkiem  zm usi A ustryaków , nietylko do 
opuszczenia Ferrary , ale naw et do odstąpienia Lom bardyi 
i W enecyi.— Nie dosyć na tem, ci panow ie posuwali tak 
daleko swą zarozum iałość, że nietylko siebie ale i E m i- 
gracyę obiecywali zaprowadzić pod chorągwie papiezkie. 
Niebaczni, zapominają że em igracya pojm uje powołanie 
swoje w  obec wszelkich w ypadków  zewnętrznych ; jej 
zachowanie się poważne i spokojne w  1839, kiedy spraw a 
Belgijska nastręczyła a rystokracji naszej sposobność 
złożenia now ych dowodów niedołężnej krzątan iny ; a 
następnie w  1840, kiedy spraw a w schodnia tylko upo­
korzenie, dziś jeszcze ruszającym  się pretensj om przynio­
sła , są dostateczną ręk o jm ią , że i w  obec w ypadków  
włoskich zachowa rów ną spokojność i c ierp liw ość, i 
nieda uwieść żadnym lekkom yślnym  zabiegom. Ci pa­
nowie. pow inniby przestać raz przecie, łudzić się jakim ś 
znaczeniem w em igracyi, k tóra już daw no z ich opieki 
wyszła i nie m a względem nich innego życzenia nad 
te, ażeby swojego poważnego w ieku więcej niekom pro- 
m itowali. Zresztą los Skrzyneckiego, acz pow abny pod 
względem m aleryalnym , powinienby im służyć za przy­
kład, że w  najkorzystniejszym naw et ra z ie , tylko na po­
strach dyplom atyczny użyci być mogą. Spraw a zaś w ol­
ności włoskiej innych potrzebuje sprzym ierzeńców; 
takich, którzyby dali rękojm ię iż ją  rozumieją i bronić jej 
potrafią. W  rzeczy samej, jedno z dwojga przypuścić p o ­
trzeba : albo spraw a w łoska pozostanie pod dzisiejszym 
kierunkiem , a w tenczas mieszanie się do niej tych panów  
tylkoby charakter Polski na szwank naraziło ; albo też 
spraw a ta  wydobędzie się z dzisiejszej opieki i wnijdzie 
na drogę w alki ludowej z zew nętrznym  i w ew nętrznym  
despotyzm em , a wtenczas lud w łoski nie w  nich  bę­
dzie upatryw ał swoich polskich sprzym ierzeńców, ale 
w tych którzy jego zasad, są szczerymi i w ytrw ałym i zwo­
lennikam i.

Tych ostatnich lud  włoski znajdzie natenczas goto­
wych ; teraz jak  zawsze ani na chw ilę nie spuszczają oni 
z uw agi swoich obowiązków, ażeby się z nich tak wzglę­
dem kraju , jako też i względem innych ludów  zupełnie 
wywiązali.

Znane są powszechnie działania Ojców Jezu itów , znane 
ich w pływ y na Austryę a mianowicie w  Galicy i. W  ze­

szłorocznych w ypadkach galicyjskich odegrali oni zwy­
k łą sobie rolę. Dziś już nikom u nie tajno, że Jezuici de- 
nuncyonow ali szlachtę przygotow ującą powstanie, dora­
dzili rzeź, zachęcali do m orderstw , kierowali ręką zbójecką, 
a potem m orderców  rogrzeszali na spowiedziach, a na to 
wszystko, zacytowaliśmy m nóstwo faktów i szczegółów 
opowiadanych przez naocznych św iadków. Ażeby uzu­
pełnić historyę jednego z epizodów tylu nikczemności i 
zbrodni, przytoczymy tu w yjątek z listu zamieszczonego 
w  K uryerze fra n cu zk im z  d . 4b. m ., a powtórzonego przez 
kilka innych dzienników. A utorem  tego listu jest bez­
imienny Polak, naoczny świadek w ypadków  galicyjskich. 
Napisał on go z powodu niedaw no ogłoszonej korrespon- 
dencyi P. R oothan, usiłującego obronić swój zakon i 
przekonać że działania Jezuitów  dzisiejszych, są różne 
od ty c h , jakie ściągnęły na siebie złorzeczenie i prze­
kleństwo. — Oto jest ten w yjątek.

o W p ie r w s z y c h  d n ia ch  m ie s iąca  L u te g o  1 8 4 6 ,  z w o ł a n o  
w a ln ą  radę  w e  L w o w i e .  Na te m  to z g r o m a d z e n iu  m ia n o  

w y r z e c  o los ie  c a ł e g o  kra ju .  P r z e w o d n ic z y ł  m u  o s o b iś c ie  
a rcy k s ią że  F e r d y n a n d  , —  K s iąże  s ta b e  i l i c h e  s a m o  z s i e b ie ,  
z n a n e  j e d y n i e  z porażek  s w o i c h  w k a m p a n ia c h  p r z e c iw  P o ­
la k o m ,  z p o b o ż n o ś c i  d r o b ia z g o w e j  i ś l ep eg o  zaufan ia  w  J e ­

z u ita c h .  Za j e g o  to o r ę d o w n ic t w e m  w ie le b n i  o jc o w ie  o trzym al i  

w ie lk i  g m a c h  w e  L w o w i e ;  za j e g o  s ta ra n iem  u p o w a ż n i e n i  

zostali d o  k ier ow an ia  n a u k a m i w  s z k o ła c h .  W z am ian  za ten  

1 p r z y w i le j ,  z o b o w ią z a l i  s ię  oni  w y k ła d a ć  nau ki  po  n i e m i e c k u ,  
w b r e w  u s ta w o m ,  k tóre  nak azu ją  J e z u i to m  p o s ł u g i w a ć  s ię ,  
w  z a k ła d a c h  p u b l i c z n y c h ,  j ę z y k i e m  ł a c iń s k im  lu b  j ę z y k ie m  
kraju w  k tórym  p r z eb y w a ją .

« L e c z  w r a ca m  do  m e g o  o p o w ia d a n ia .  P o  k i lku  g o d z in a c h  

i  s p o r u ,  rada p rz es tr a szo n a  p o w s t a n i e m ,  k tóre  n a b ie r a ło  o lb r z y -  

i  m i c h  r o zm ia r ó w ,  p o s ta n o w i ła  s t ł u m i ć  ruch  s z la c h t y  p r z e z  

c h ł o p ó w  o ś l e p i o n y c h ,  n ie  narażając wojska k tó re g o  w ie r n o ś ć  

p o d e j rz y w a n o .

o O p p o zy cy a  w sz a k ż e  b y ł a  d o s y ć  m o c n a ,  i n ie k t ó re  g l o s y  
| o ś w i a d c z y ł y  s ię  p r zec iw  t e m u  s r o g ie m u  ś r o d k o w i .  P .  E m e n s -  
I  d o r f f ,  ch o c ia ż  ś m ie r j e l n y  n ie p r z y ja c ie l  im ien ia  p o l s k i e g o ,
■ p r o te s to w a ł  s i ln ie  p r z e c iw  h a ń b ie  jaką rząd  ok ryć  c h c i a n o .
; S k o ń c z y ł  on  swoją m o w ę  ze  ł z a m i  w  o c z a c h ,  i z c a łą  zgrozą  

c z ł o w i e k a  h o n o r u  z a w o ł a ł ,  że  w  raz ie  n a w e t  g d y b y  o c a le n ie  
m o n a r c h i i  apostolsk iej  b y ł o  w  z a g a d n i e n i u ,  le p ie jb y  b y ło  

z g in ą ć ,  jak p r z y w o ł y w a ć  na swoją  o b r o n ę  z b ó j c ó w  z a p ł a c o ­
n y c h .  P .  Krieg  p r z es ta ł  na p o w i e d z e n i u  z w ie lk ą  z im n ą  k r w ią ,  
że  b y ł  zd a n ia  P .  E m e n s d o r f f .  D yr ek tor  p o l i c y  i , P .  Z ach er  
m ó w i ł  w  t y m  s a m y m  s e n s ie ,  lecz  b y ł  to ju ż  o s ta tn i .  T r z y  te  

g ł o s y  n ie  m o g ł y  n ic  p r z e c iw  a rcy k s ięc iu  i o b e c n y m .  R z e ź  
zo sta ła  u c h w a lo n a ,  i rada s ię  r o z e s z ł a .

« W ie c z o r e m ,  p r z y n ie s i o n o  z r e d a g o w a n y  d ek r e t  do  p o d p is u  
a rcy k s ięc iu  ; a le  ki lka g o d z in  r o zw a g i  d z i a ł a ł y  p o t ę ż n ie  na  

u m y s ł  j e g o .  C z y  w i d z i a ł  w  k o ło  s ie b ie  p o w s ta ją c e  g r o ­

ź n e  c i e n ie  b o h a te r ó w ,  z b a w c ó w  m ias ta  c e s a r s k ie g o ,  lu b  też  

w ie lk ie  postac ie  H a b s b u r g ó w  d o p o m in a j ą c e  s ię  r a c h u n k u  ze  
swej starej c h w a ł y ,  sp la m io n ej  p r z ez  n i e g o ,  s w e g o  p o t o m k a  

wyrodka ? To p e w n a  , że  s ię  w a h a ł ,  że m ia ł  s trach 1 R z u c i ł  
p recz  p i ó r o , i n ie  c h c ia ł  p o d p is a ć .  S ek r e ta rz  z a w ie d z i o n y  

w s w y c h  n ad z ie jac h  o d s z e d ł  b y  d o n ie ś ć  o t e m  r adz ie .
« B iu ro k r a ty  za d r ża ły  z w ś c i e k ł o ś c i .  W y g lą d a ł y  o n e  tego  

d n ia  t r y u m fu  p r z es z ło  od p ó ł  w ie k u .  I k ie d y  z e m s t a  b y ła  j u ż
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gotową, gdy tylko słowa jednego potrzeba było by nakoniec 
zwyciężyć, — słabość, niedeterminacya bałwana cesarskiego, 
odraczały zwycięstwo i zrąk je im wydzierały ! Lecz nie byłi 
to ludzie coby tak łatwo popuścili pastwę.

" Dobrze późno w noc podwoje pałacu otworzyły  się dla ; 
spowiednika księcia ; b y ł  to członek Stowarzyszenia Je zu so -  j  

wego. Nikt nie wie co się działo między tym co się zwał c z ło ­
wiekiem Boga, a człowiekiem władzy ; ale na końcu tej roz­
m owy, arcyksiąże podpisał dekret,  który kurryery  poniosły. 
Reszta  wiadoma !

« W kilka tygodni po tych wypadkach, arcyksiąże F e rd y ­
nand darował wszystkie dobra jakie posiadał w Galicji  
Stowarzyszeniu Jezusowem u, Już  cofać się nie było  czasu, 
i wielebni ojcowie dawali w zamian rozgrzeszenie chłopom 
zbójom, których plebani wiejscy odpychali ze zgrozą. »

Czytamy w  Gazecie Berlińskiej Vossa, (z d. 2 4 wrze- | 
śnią) następujące doniesienie.

« W edług odebranych listów z Galicyi, właściciele polscy 
mieli wejść w uk łady  z rzędem austryackim w skutku których 
zobowiązali się aresztować i wydawać władzom cmissaryu- 
szów party i demokratycznej,  a nawet mieli przyrzec pozostać 
wiernymi Cesarzowi, pod warunkiem , jeżeli władze będą sza. 
nować narodowość polską, język, obyczaje i zwyczaje. 
Nadto właścicieli ci żądać mieli,  aby im rząd pozwolił  wyda­
wać pismo w tym du ch u ,  dla zrównoważenia wpływów pro- 
agandy demokratycznej z zewnątrz.  »

Pomimo upewnień Gazety Vossa, nie możemy przy­
puścić, aby jej doniesienie miało być zupełnie prawdzi 
wem; mogło być coś podobnego przedstawionem zestrony 
pewnej liczby, ale zawsze małej, wyrodków zadowolnio- 
nych z panowania Austryackiego, i która wyrazów : 
zachowanie narodowości, ję zy k a , obyczajów, i t. p ., uży­
wa za pokrywkę swojej nikczem ności; lecz nigdy nie 
mogą być to życzenia, zobowiązania całej szlachty gali­
cyjskiej lub nawet znacznej jej części. Cóżkolwuek bądź — 
nie stanie się to żadną dla Demokracyi zaporą. —  Ona, 
przyzwyczajona jest łamać rozmaitego rodzaju zawady, 
a środki wymienione przez Gazetę Vossa, obudziłyby 
owszem tem większą czynność w  tych z pomiędzy szlach­
ty, dla których rewolucya i jej przysposobienie, niestały  
sięjeszcze wyłącznym celem wszystkich chwil i zatrudnień.

W IA D O M O Ś C I  I  D O B J IE S IE K IA

Donosząc p o p rzed n io , że wypracowany w kancellaryi 
rossyjskiej nowy kodeks kryminalny został  zaprowadzony 
w Polsce, przytoczyliśmy z niego kilka przepisów, na poka­
zanie że dzie ło to przeszło okrucieństwem przepisów, wszyst • 
kie ukazy carskie. Obok kodeksu moskiewskiego prawa D ia ­
kona są wzorem łagodności. Na dowód zacytujemy tu jeszcze 
dwa artykuły : jeden z rozdziału o stosunkach małżeńskich, 
który pozwala mężowi wyliczyć 16 knutów swej żonie, byleby 
e iekucya  ta miała miejsce w obecności świadków świadomych 
dobrze winy kobiety; drugi s tanowi,  iż na przyszłość ńaj.  
mniejsze przekroczenie przepisów policyjnych popełnione j 
po raz trzeci, karane będzie wygnaniem na Sybcryę.

Dziennik Commerce przytaczając powyższe artykuły  tak się 
wyraża.  « Rok temu Europa  ucywilizowana wstrzęsła się na 
odgłos okruc ieństw ,  jakich dopuścił  się Mikołaj" na kilku 
zakonnicach, których jedyną  zbrodnią było mężne obstawanie 
przy wierze. Uczucie powszechnej wzgardy pomściło się za 
zdeptanie p raw  ludzkości i wolności sum ienia ,  przez now o­
czesnego Dyoklccyana. Lecz nie wahamy się oświadczyyć, iż 
epizod ten bladym wydawać się mpsi obok faktów powyżej 
przywiedzionych. Tą razą, to nie pojedynczy fakt, ani chwi. 
Iowy wybryk wyuzdanej wściekłości barbarzyńca,  ale ciągłe, 
dowolne upoważnienie gw ał tu  wszystkich praw i uczuć ludz­
kich. »

— Biskup Kaliski, W. Tomaszewski w yda ł  następującą 
odezwę: Doszło do wiadomości rządu, iż duchowni Rzymsko­
katolickiego wyznania ,  nie uprzedzają częstokroć miejscowej 
władzy policyjnej o dochodzących do nich wiadomościach, 
dotyczących wypadków politycznych. W skutek przeto o trzy­
manego reskryptu kommissyi Rządowej Spraw wewnętrznych 
i duchownych, z d. 9 lipca 1816 ,  z rozkazu JOKsięcia na- 
mieslmka wydanego, wzywamy konsystorz jeneralny o wyda­
nie najmocniejszych poleceń do duchowieństwa świeckiego 
i zakonnego, iżby o wszelkich politycznych wiadomościach 
powziętych jakąkolwiek drogą, wyjąwszy spowiedzi,  bez­
zwłocznie  donosili miejscowej władzy policyjnej;  w razie 
bowiem przeciwnym pociągnięci będą do surowej ’odpowie­
dzialności przed rządem.

Ten nowy rodzaj dozorowania i szpiegowania, nie rozciąga 
się do rzeczy politycznych, albowiem tenże sam Biskup ogło- 
sil rozporządzenie, w którem żąd a ,  aby duchowni zdawali 
rządowi rapporta  : 1) czyli parafianie dopełniają  obowiązków 
religijnych, czy zachowują posty, św ięta,  i uczęszczają do 
kościołów. 2)  czy są dwory zmuszające włościan w dni świą­
teczne do robot .  3) jakie osoby żyją z sobą na wiarę. Nieprzy- 
stępujący do spowiedzi i kommunii przynajmniej około Wiel- 
kiejnocy, w właściwej parafii, lub w innej za pozwoleniem 
własnego pasterza, w przypadku śmierci ma być chowany za 
obrębem cm entarza.  Żaden zakonnik nadto nie może wys łu­
chać spowiedzi n ikogo, bez zezwolenia pasterza parafii,  
w której udający się do spowiedzi,  zostaje.

Rapp u la  o tem wszyslkiem mają być spisywane w trzech 
exemplarzach ; z których jeden pozostanie w akiach dziekań­
skich ; drugi przesłany być ma naczelnikowi właściwego po­
wiatu; a trzeci konsystorzowi do uformowania tabel rocznych.

—  Piszą z Petersburga : Ukazem z dnia 27«° Września r. b. 
Mikołaj nakazał pobór rekruta ,  w gubern iach  zachodnich 
cesarstwa, złożonych po większej części z prowincyj zab ra ­
nych Polski, w stosunku 7 dusz na tysiąc. Stosunek ten pod­
niesiony jest do 10 dusz na 1 ,0 0 0  w klassie jcdnodworców. 
Pobór rozpoczął się ls° Października r. b. , i trwać będziedo 
ls° Stycznia roku przyszłego. Powyższy ukaz i wielka kon- 
eentraneya wojska w stronie południowej ltossyi, naprowa­
dzają na d o m n ie m an ie , że Mikołaj zamierza uskutecznić 
wyprawę do Grecyi, dla zakończenia toczącego się tam sporu 
z Turcyą.

—  Od ostatnich zbitirów wywieziono zboża z Rossyi za 
32 milionów rubli srebrnych ( 1 3 0 ,0 0 0 ,0 0 0  franków).

—  Paszkiewicz wyjechał z Warszawy dla widzenia się 
z Mikołajem w Kijowie.

Donoszą z Warszawy , że cholera wzmaga się coraz 
bardziej w gubern iach  południowych i środkowych cesarstwa. 
Wysłano 6 doktorów z W a r s z a w y , dla wybadania sympto- 
m atów i środków ratowania dotkniętych tą zaraźliwą chorobą. 
Od jej ukazania się w guberniach południowych do połowy 
miesiąca Lipca, było  chorych na cholerę 639 osób; z tych 
401 um arło .

— W edług doniesienia z Warszawy, ma być wkrótce o g ło ­
szony nowy kodeks cywilny , który przygotowuje T ir ,ku ł,  
znnny powszechnie renegat polski.

— Czytamy w Gaz. Poznańskiej co następuje : « z Pu b l icy ­
sty dowiadujemy się, że oskarżony o zbrodnią kraju W aleni;/ 
Trzciński został wypuszczonym na wolność". W łodzim ierz
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W ilczyńsk i, wypuszczony z więzienia, dla słabości zdrowia , 
zostaje pod dozorem urzędnika. Proboszcz B ibrow icz, został 
także wypuszczonym na wolność.

— Czytamy w Gazetach Berlińskich , że w Izbie posiedzeń 
sądu więźniów Poznańsk ich ,  wywieszone zostało rozporzą­
dzenie zabrania jące publiczności okazywania wszelkich oznak 
zadowolnienia ; nieulegający temu rozporządzeniu, mają być 
wyprowadzeni z Izby sądowej.

—  Piszą z Berlina pod d. 27 września : Wczoraj rozeszła 
się tu pog łoska ,  że trzech więźniów po lsk ich ,  którzy byli 
w szpitalu uciekło. Dziś dowiadujemy się , że więźniowi ci,  
zwiedziwszy miasto sami się stawili u dozorcy więzienia.

— Czytamy w Gazecie Kotońskiej « Ukończone dzie ło przez 
L. Mierosławskiego,pod tytułem :«Debals entre  la Bcvolulion 
el la contrerevolution en Pologne » ma być drukowane w L ip ­
sku. Podług  doniesień tej gazety, ma to być rozprawa o g łó w ­
nym żywiole narodowym Polski,  o jego objawieniu się w cza­
sie ostatnich wypadków, z ocenieniem jasnern, żywem i z w ła ­
ściwego stanowiska położenia szlachty i włościan. Pismo to 
wykazujące żywotne ź ródła  ostatniego powstania , ma być 
dalszym ciągiem przerwanej mowy Mierosławskiego przed 
sądem pruskim. Szczególniej w ażnem i,  podług G azety  K o ­
tońskiej są ustępy, w których au tor  wykazuje konieczność 
wspólnego dzia łania szlachty z włościanami w jed n y m , i tym 
samym interesie.......

—  Lwów 26  września [Gaz. Pow. Niem,.) : Oil czasu exc- 
kucyi Wiśniowskiego i Kapuścińskiego, dwudziestu kilku 
więźniów galicyjskich skazano na ciężkie więzienie od 10 do 
25 lat, czterdziestu  zaś mniej winnych uwolniono, a między 
tymi Władysława Beja.

—  Rząd austryacki wydał  rozporządzenie  dotyczące żydów 
tej t r e ś c i : Do dnia 1 stycznia r .  p. wszyscy żydzi zamieszkali 
w pań twie austryackiem, winni być zapisani w jednej z.na- 
slępująrycb kategoryj (Gikle) : 1) kupców, 2) mieszczan, 
o) obywateli,  4) rolników. Za warunek zamieszczenia w trze­
ciej kalogoryi,  położono posiadłość gruntową. Zakładający 
kolonie zapisani będą wklassie rolników. Nieposłuszni powyż­
szemu rozporządzen iu ,  ulegną ka rze ,  która później nazna­
czoną zostanie. (Dostrze. Austr .) .

—  Cesarz austryacki wydał  dekret zwołujący sejm wę­
gierski.  Ciekawy ten dokum ent kancellaryi austryackiej,  za­
wiera mnóstwo grzeczności i przyntileń. Zapewne, zamiarem 
jest rządu żądać od sejmu zezwolenia na nowy pobór rekruta 
i na nowe podatki.

—  Stany Transylwanii zawotowały 11 ,000  rekruta .  Piszą 
z Pesztu pod d .  24 września,  iż nowy ten korpus, złożony 
z samych rekrutów ciągnie nad granicę Szwajcaryi i do 
W łoch.

—  Na oslatnićm zebraniu Stanów Czeskich, rząd austryacki 
nie zdo ła ł  uzyskać zatwierdzenia  summy 5 3 ,0 0 0  z ł .  ren .  
przeznaczonych na pokrycie kosztów i wydatków sądownictwa 
kryminalnego w Pradze. Je s t  to bezwątpienia pierwsze, ale 
dość znaczące zdarzenie. Nic leż dziwnego, że wspominając 
o niem G azeta  A ugsburska, nie mogła się wstrzymać od z ro ­
bienia Stanom Czeskim kilka surow ych uwag i przestróg.

—  7. W iednia  d .  27 Września. Coraz silniejsza oppozycya 
występująca przeciw rządowi austryackiemu w Węgrzech, 
sprawiła  tu nie m ałe  wrażenie. Nadzieja,  żc konserwatorowie 
wezmą górę na przyszłym sejmie okazała  się p łonną ,  gdyż we 
wszystkich komitatach oppozycya o trzymała  niezmierną więk­
szość, nawet wlych , które w przód byty konserwatorskie. 
Zeszłoroczne wypadki w Galicyi zwiększyły falangę oppozy- 
cvi.  Do tego przyczyniło się jeszcze zajęcie Ferrary ,  przez to 
bowiem potwierdziło  się m niem anie  dosyć już  upowszech­
nione w W ęg rzech ,  że rząd austryacki wszędzie występuje 
jako nieprzyjaciel idei konstytucyjnych i takowe usiłuje przy­
t łum ić .  Obawa ta tern dotkliwsza staje się dla rządu, iż we 
wszystkich prawie komitatach dają się słyszeć głosy deputo­
wanych oppozycyjnych, aby wręcz odmówić rządowi austryac­
kiemu wszelkich na przyszłość zasiłków tak w ludziach jak 
w pieniądzach. (Gazeta Kotońska).

—  K orrespondent  G azety Augsburskiej donosi,  że cholera 
pokazała się w J a s s a c h ; że zostanie rozciągnięty kordon od 
strony Austryi,  i że ten a nie inny jest  powód dla czego rozpu­
szczenie pułków galicyjskich nie m ogło nastąpić dotychczas.  
Przy tem  donosi, ż ese jm  galicyjski zwołany będzie w miesiącu 
styczniu roku przyszłego.

— W obec przygotowujących się wypadków w Szwajcaryi,  
znajomość zasobów i siły zbrojnej,  jakiemi rozporządzić moga 
pojedyncze kantony, składające Rzeczpospolitą szwajcarską, 
zdaje się być nie małej wagi. Podajemy więc poniżej pokrótce 
zebrane wiadomości sta tystyczne tyczące się tego przedmiotu.

Ludność  kantonów domagających się rozw iązania Sonder- 
bundu  wynosi 1, 8 6 7 ,9 1 0  dusz ; z tych ^1,358,510 protes tan­
tów ; a 5 0 9 ,4 0 0  katolików. Ilość mężczyzn od la 16 do 70 
wynosi 2 7 5 ,8 5 0 ;  kontyngens federalny składa się z 5 0 ,1 0 4  
ludzi, i 4 6 ,8 8 9  landwerów. Ogółem 9 6 ,9 9 3  ludzi, i *278 
d z i a ł ; z tych 96 oblężniczych. Budżet kantonów tych jest 
1 7 ,2 7 4 ,0 0 0  franków, a kontyngens federalny w pieniądzach 
dochodzi do 8 8 3 ,5 2 3  fr.

Ludność kantonów : N eufchale l , Balle-Ville ,  Appenzell,  
które zachowały neutralność wynosi 1 0 5 ,0 0 0  dusz; z tych 
8 9 ,7 0 0  jest protestantów, a 15 ,000  katolików. Męzczyzn od 
16 do lat 60 ,  jest  w ogóle 1 5 ,6 0 0 ;  kontyngens federalnv : 
2 ,5 2 8  ludzi, i 2 ,1 9 0  landw erów ; —  Razem 4,7-18 żołnierzy 
i 32 dzia ł .  Budżet trzech kantonów jest,  1 ,3 4 0 ,0 0 0  fr. z tych 
na kontyngens federalny przypada 5 8 ,5 0 0  fr.

Ludność 7 kantonów katolickich składających Sonderbund  
wynosi 3 9 1 ,6 2 9  dusz : 6 ,8 2 0  protestantów V 3 8 5 , 0 0 0  katoli­
ków. Kontyngens federalny 1 1 ,387 ludzi i 2 0 ,4 3 6  landwe­
rów ; razem 3 1 ,8 2 3  i 17 dzia ł,  do których dodać należy 12 
dział  zabranych w cxpedvcyi wolontaryuszów, na Balle-Cam- 
pagne i Argowii,  i 20  świeżo zakupionych za granicą  , to 
jes t  : 12 przez Lucerne,  i 8 przez Vala is ;  razem 219  dzia ł .  
Budżet 7 kantonów w ogóle 2 .5 0 9 ,0 0 0  fr .;  z tych przypada 
na kontyngens federalny 1 19 ,785 fr.

Tak więc Sonderbund  ma tylko 31,82-3 milieyi i 119 dzia ł ,  
do odparcia 9 6 ,9 0 3  żołnierzy i 278 d z i a ł ; czyli, żc wojsko 
Sonderbunda  w stosunku do ilości żołnierzy reszty kantonów 
jest jak 1 do 3, a iio.ść dział jak  i do 5.

— Wyszło z d ruku  w Paryżu, u L .  M a r tin e t ,  przy ulicy 
Jacob , 30 ,  dziełko w języku f ran cu zk im ,  pod ty tu łem  : E s-  
quisse sur la vie de K a s i m i r  M a ł a c h o w s k i ,  Generalissime  
P o lo n a is , en 1831,  ozdobione po r t re tem -Je n e ra ła  , i wize­
runkiem  pomnika wystawionego mu nakładem i staraniem 
Emigracyi Polskiej,  na grobie, w którym ciało jego spoczywa, 
w Chantilly (Oise). Dó żywotu przedstawiającego w treści w o­
jenne  zasługi Jenera ła  Małachowskiego, dołączone  są mowy 
miane na pogrzebie i przy otwarciu pomnika, oraz opis szcze­
gółowy jego. Dziełko to wydane bardzo starannie i ozdobnie, 
w wielkiej 8 ce, znajduje się do nabycia w Bedakcyi Dem o­
kraty Polskiego.— Cena z przesyłką fr.  1 c. 50 .  Zgłaszać się 
franco.

—  Jes t  także do nabycia Mowa L. Mierosławskiego, miana 
w języku francuzkim , przed sądem pruskim d . 5 sierpnia  r .  b. 
Cena c. 15; z przesyłką c. 25.

Banmitujminm.
Czytelnia P o lska, przy ulicy F ossćs-S t.-V ic to r  37, 

przeniesioną została na ulicę M aęons-Sorbonne N. 13.

S p r o s t o w a n i e .  —  W  zeszłych n u m e ra c h  D em o k ra ty , s tr , 1 0 9 , kol. 1 . Opusz- 
czony został ty tu ł  : Posiedzenie d .  2 4  sierpnia. P o sied zen ie  to  rozpoczęło  się od 
przeczy tan ia  ak tu  o sk a rżen ia  p rzec iw  Anastazem u  R a d o m s k i e m u .
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